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ZATARG W WARSZAWIE
W ydaw cy gazet, korzystając z  obecne

go kryzysu, przystąpili ,do ataku na  płace 
pracow ników  gazetowych. Wymówili um o
wę i przystąpili do p e rtrak tacy j; jedno
cześnie lokalnie robili nacisk  n a  poszcze
gólnych pracow ników , strasząc ich przy
jęciem niezorganizowanycih, tańszych p ra 
cowników, M etoda ta  — „diyida et im- 
Pera — s ta ra  jak św iat i dająca w wielu 
w ypadkach korzystne dla wywiadowców 
rezultaty , n ie  omyliła ich i tym razem, 
w prow adzając pew ne zamieszanie. Przy- 
tem  rozłam owe organizacje, ijak „Polska 
Praca i zw iązek sanacyjny, zgodziwszy 
się na w ydatne obniżki, zaw arły  umowę, 
nie m ając do teigo praw a, gdyż garstka ich 
członków jest k rop lą  w ogólnej liczbie 
drukarzy warszaw skich.

C ztery m iesiące temu pod naporem  tych 
czynników Zw iązek nasz zrobił u stęp 
stw a z p łac wynoszące 10%, i zaw arł um o
w ę tylko na 3 miesiące. Szykowaliśmy się 
do strajku — nie obawiając się destruk
cyjnej roboty  zw iązków  rozłam owych, z a 
przepaszczających zdobycze długoletnich 
w alk — lecz Kom isarjat Rządu zmusił w y
dawców do zaw arcia  z  nam i umowy.

Dziś znów  gotowi byliśmy ustąpić je
szcze 4 %, lecz apety ty  w ydawców sięga
ły razem z lipcowemi zniżkami do 50% . 
Na to zgodzić się nie możemy, gdyż licząc 
się z k lęską  bezrobocia, chcemy w prow a
dzić pięciodniowy tydzień pracy, aby tym 
sposobem dać zarobek bezrobotnym ; 
w  ten sposób bowiem zarobki nasze i tak  
znacznie się zmniejszą.

Na zniżki dalsze się nie zgodzimy i w al
czyć będziem y naszą najskuteczniejszą 
bronią —■ strajkiem .

Łam istrajków  i szum owin drukarskich 
się nie boimy, gdyż ich akcja odpowie
dnio będzie oceniona. W wirze walki dru
karze poznają, k tó re  organizacje chcą ich 
dobra, a k tóre  organizacje te dobro ru j
nują i są  poplecznikam i kapitału , a zdraj
cami interesów  klasy pracującej.

Na dzień 19-go listopada wezwaliśmy 
'naszych kolegów do strajku, k tó ry  się 
zacznie tego dnia po skończeniu nu
m erów  popołudniowych.

Żądania w ydaw ców  są następujące: 1)
zniesienie minimum gazetowego o 10 zł,, 
2) skasow anie dopłaty na  Il-gą zmianę 
t. j. 20% , 3) ustąp ien ia  całego dodatku
gazetowego t. j. 15 %, 4) zejścia do urlo

pów  ustawowych, 5) ustanow ienia 36-go- 
dzinnego tygodnia z  luzami w poszcze
gólnie dnie do 8 godzin p racy  dziennie, 
6) odmówienie maszynistom i stero type- 
rom  dopłaty  30% od godz, 7 wiecz do 
1-ej w  nocy.

Zaznaczyć trzeba jeszcze i to , że znala
zły się pew ne k reatu ry  w  drukarstw ie, 
k tó re  dla interesu materjalneigo s ta ły  się 
inform atoram i w ydawców do skuteczniej
szego wyzyskiw ania ogółu pracowników... 
Hańba im!

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, iż 
strajk  został zawieszony z pow odu in te r
wencji Inspektora Pracy, k tó ry  zaprosił 
obie strony n a  konferencję celem  dopro
w adzenia do porozum ienia. K onferencja 
ta  odbyć się m a dnia 21-go t. j. w  sobotę.

ATAKI NA UBEZPIECZENIA
Ustaw ow e ubezpieczenie pracujących 

jest sta le  zwalczane p rzez naszą burżua- 
zję. Tw ierdzi ona, iż jedną z  najw aż
niejszych przyczyn kryzysu są  w łaśnie 
„nadm ierne" świadczenia społeczne, jakie 
przem ysł zmuszony jest ponosić. W ysu
w ane są  najrozm aitsze argumenty, by  do 
wieść, iż św iadczenia społeczne rujnują 
przem ysł. Gdy one znikną, zakłady p rze
m ysłowe zdobędą potrzebne im kapitały, 
fabryki ruszą, n ie będzie nędzy, nie będzie 
bezrobocia.

Przytaczają, jako „dowód" S tany Zjed
noczone; tam  niem a ubezpieczeń, dlatego 
tam  fabryki są  w  pełnym  ruchu, dlatego 
tam  niem a bezrobocia, W rzeczyw istości 
jednak  i w  Stanach Zjednoczonych panuje 
kryzys, miljony ludzi poszukują pracy, po
mimo iż pieniędzy jest wlbród.

W  ostatnich czasach Izby Przem ysłowo- 
H andlowe zaatakow ały  spraw ozdania „Za
kładu Ubezpieczeń od w ypadków  we Lw o
w ie" oraz „Zakładu Ubezpieczeń Pracow 
ników  Umysłowych",

Przytaczają one, iż nip. Zakład U bezpie
czeń od w ypadków  we Lwowie pobrał 
w roku 1928 w kładek ubezpieczeniow ych 
na ogólną sumę 28.006.188 zł., a w  roku 
1929 — 33.001,632 zł. W ypłacił: na ren ty  
dla niezdolnych do p racy  i rodzinom  po 
zm arłych, oraz na  koszty  pogrzebów w ro 
ku 1928 — 9,930.798 zł., a w roku 1929 — 
12.596,861 z ł.; na  koszty administracyjnie

w ydał Zakład w roku 1928 — 3,312,423 zł. 
a w  roku 1929 —  4,306,399 zł,"

Izby zarzucają, iż Z akłady U b e z p ie c z ^ ' 
pobrały  o 30 milj. zł, w ięcej w  ciągu dwu 
lat, niż w ydały. Zatem w edług Izb zadu- 
że są opłaty n a  ubezpieczenie robotników . 
Izby nie chcą jednak wejrzeć w  gospodar
kę  Zakładu, k tó ra  polega n a  tern, aby p o 
szkodow anem u wypłacić jakinajlmmiej. Izba 
nie wie, czy nie chce wiedzieć, iż poszko
dow ani procesują się z Zakładem , by uzy
skać to, co się poszkodow anem u należy.

Gdyby „Zakład" nie oszczędzał kosztem  
poszkodowanych, nadw yżki w pływów nad 
w ydatkam i nie byłoby.

Jeszcze gorzej, w edług tego memorjału 
Izb, w ygląda sp raw a w  Zakładzie U bez
pieczeń Pracow ników  Umysłowych.

Zakład ten pobrał z tytułu w kładki 
ubezpieczeniowej następujące sumy: w  ro 
ku  1928 — 10,714,574 zł., a w ypłacił 
św iadczeń 2,356,261 zł., pozostało nadw yż
k i 7.930.502 zł. W roku 1929 — dochody 
x  w kładek  wynosiły 13,358,185 zł., w ydat
ki n a  św iadczenia — 2,987,759 zł. Koszty 
adm inistracyjne w ynosiły w  roku  1928 — 
428.811 zł., a w  roku  1929 — 639,424 zł. 
Pozostało w roku 1929 9.731.002 zł.

17 zgórą miljonów pozostało w  kasie 
i tego Izby nie mogą straw ić. Zapom ina
ją, iż ubezpieczenia pracow ników  um ysło
wych pow stały  niedawno, w ięc liczba k o 
rzystających z ubezpieczeń jest jeszcze 
nie w ielka; Izby nie chcą wiedzieć, że 
koniecznem  jest tw orzyć rezerw y, by by
ły środki, gdy liczba takich, k tórym  przy
sługuje praw o do świadczeń wzrośnie.

Izby pom yślny stan  finansowy tych dwu 
ubezpieczeń rozszerzają na  wszystkie, m i
mo, iż np. Fundusz pomocy bezrobotnym  
m a deficyty. Izby z całem  naciskiem  dom a
gają się, by  ubezpieczenia znieść, lub co- 
najmniej ograniczyć, obniżając opłaty 
przedsiębiorców  n a  ubezpieczenia; a obec
ne nadwyżki przekazać kapitalistom , rze 
komo na potrzeby  życia gospodarczego.

U bezpieczenia w Polsce są n iedosta
teczne. B ezrobotni tygodniami oczekują, 
nim otrzym ają ustaw ow o należną im po
moc; pom oc ta jest niew ystarczająca i dla 
niew ielu tylko. Chorzy w  ogonkach w ie
le  godzin tracą, nim otrzym ają poradę, czy 
lekarstw o. W razie nieszczęśliwego w y
padku poszkodow any nie otrzymuje należ
nego odszkodowania; stąd  w iele procesów . 
R obotnicy nie m ają zabezpieczenia na  sta 
rość lub w raz ie  przedw czesnej niezdolno
ści do pracy. Należy więc ubezpieczenia
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ulepszać, rozszerzać, a nie kasow ać lub 
zwężać.

Izby Handlów o-Przemysłowe, o ile n a 
praw dę mają n a  celu uzdrow ienie stosun
ków  w  przem yśle, pow inny się zająć jego 
w ew nętrznem i urządzeniam i, a szczególnie 
nadm iernem  pow iększaniem  się liczby dy
rek to rów  i urzędników  po wojnie.

W hucie „Bismark" w r. 1913 pracow ało 
5.595 robotników , 2 dyrelktorów i 320 
urzędników. W roku  [bieżącym liczba ro 
botników  spadła do 4.600, ale dyrektorów  
przybyło: 1 generalny dyrektor, 2 naddy- 
rektorów , 9 dyrek torów  i 857 urzędników . 
W hucie „Pokój" w r. 1913 było 5.268 ro 
botników , 4 dyrektorów  i 327 urzędników , 
w roku bieżącym 5.220 rob., 8 dyrektorów  
i 613 urzędników . W hucie „Baildon" było 
1.000 rob. i 95 urzędników , a w  roku b ie
żącym  — 1.422 rolb. i 160 urzędników.

Robotnicze zarobki spadły, pensje, tan- 
tjemy i t. p , dyrektorskie wzrosły. Izby 
Handlowo - Przem ysłow e m ają tu  w dzię
czne pole  do pracy. Pow inny obliczyć, jak 
w pływ a na podrożenie cen tow arów , n ad 
m ierna ilość urzędników  i dyrektorów  
oraz nader wysokie ich dochody. Na itej 
drodze mogą znaleść praw dziw e oszczę
dności, k tóre  dodatnio w płyną n a  ożyw ie
nie produkcji. Przekonany jestem , iż na 
tę  drogę Izby nie wejdą, gdyż „kruk, k ru 
kow i oka nie wydziobie".

PRAWO O UBEZPIECZENIACH
R o b o tn icy  n ie  z n a ją  p raw , iak ie  im p rz y s łu 

gu ją  n a  w y p a d ek  n ieszczęśliw ego  w y p a d k u  
p rz y  p racy . Z teg o  p o w o d u  p o szk o d o w an i b a r 
dzo często  t ra c ą  ustaw o w o  n a le żn e  im o d 
szk o dow an ia , A seso rzy  w  K rak o w sk im  S ąd z ie  
R ozjem czym  p o stan o w ili zw rócić  uw agę ro  ■ 
b o tn ik ó w  n a  te  sp raw y  i w ty m  celu  n a d e 
sła li do R ed . k ilk a  uw ag w  sp raw ie  u b e z p ie 
c ze n ia  od w y p ad k ó w . U w agi t e  c h ę tn ie  p o n i
żej zam ieszczam y.

Zabezpieczenie praw do odszkodowania.

O każdym  naw et drobnym w ypadku p o 
winien robotn ik  natychm iast zawiadomić 
pracodaw cę. — Dzień wypadku, jego oko
liczność, św iadków  pow inien poszkodow a
ny  zanotow ać sobie, — Jeżeli zdarzy się 
w ypadek przy pracy, albo bezpośrednio 
w  drodze do pracy, lu|b z pracy, p raco 
daw ca obow iązany jest w m yśl ustaw y 
z  28 grudnia 1887 r, w brzm ieniu z 1 lip- 
ca 1921 zawiadomić o tern najdalej do dni 
5-ciu Zakład U bezpieczeń od W ypadków, 
z a  pośrednictw em  Starostw a, a w  m iastach 
w yłączonych z  pow. za pośrednictw em  
M agistratu. W  razie gdy przedsiębiorca 
nie zaw iadom ił Zakładu Ubezpieczeń o za
szłym w ypadku (naraża się na  karę do 
200 zł.), może poszkodow any sam wzglę
dnie jego rodzina, zawiadomić Zakład 
o w ypadku listem poleconym, przechow u
jąc recepis jako dowód zgłoszenia się 
w  Zakładzie, poniew aż zdarzają się — 
szczególnie w przedsiębiorstw ach budo
w lanych i drobnych w arsztatach  — w y
padki, że przedsiębiorca, obawiając się 
dochodzeń, czy w ypadek nie pow stał z je 
go winy, nie zaw iadam ia Zakładu U bez
pieczeń od w ypadków; dlatego w skazane 
jest, by robotnik poszkodowany, względnie 
jego rodzina sam a zaw iadom iła Zakład 
Ubezpieczeń o wypadku.

Niezgłoszenie się do Zakładu U bezpie
czeń w ciągu roku od dnia w ypadku po
woduje przedaw nienie.

Przykład I,
R o b o tn ik o w i sp a d ł na  nogę kam ień, łam iąc 

kości, ro b o tn ik  leczo n y  by ł w K asie  C horych  
p rzez  4 -ry  ty g o d n ie  i jako  w y leczo n y  o d e s ła 
ny. Z łam an ie  sp o w o d o w ało  sz ty w n o ść  s to - 
Py». ro b o tn ik  w ró c ił d o  p ra c y , a le  [lżejszej, ,po- 
rzej w y n ag rad zan ej. —  P rz e d s ięb io rca  z a n ie 
ch ał zg łoszen ia  w y p ad k u  w  Z ak ład z ie  U b ez 
p ieczeń , -— R o b o tn ik , n ie  zn a jąc  spo so b u  p o 
s tęp o w an ia , n iezg łasza ł sam  p re te n s ji  do Z a 
k ład u . Z w oln iony  z p racy , n ie  m ogąc zn a leźć  
innej z  po w o d u  k a le c tw a , z w ró c ił s ię  za  p o 
ś red n ic tw em  gm iny do Z ak ład u  U b ezp ieczeń  
z p re te n s ją  o re n tę . —  Z ak ład  odm ów ił z p o 
w o d u  p rz ed aw n ien ia , ro b o tn ik  w n ió sł sk a rg ę  
do S ą d u  R ozjem czego  za  p o śre d n ic tw e m  a d 
w o k a ta . —  S ąd  o d d a lił ro b o tn ik a , gdyż n a 
s tą p iło  p rz ed aw n ien ie , m iną ł jed en  ro k  od w y 
p a d k u  a p o szk o d o w an y  n ie  zgłosił się  w  Z a 
k ładz ie .

PRZYKŁAD II.
R o b o tn ik  z jeżd ża jący  w in d ą  w  k o p a ln i, s k a 

leczy ł sob ie  p a le c  szp an ą  (w ysta jącym  k o ń 
cem  d ru tu ) z link i d ru c ian ej. —  S k a leczen ie  
d ro b n e  jak ich  d z ie s ią tk i z d a rz a  się  p rzy  p r a 
cy. —  Z w ró cił n a  to  uw agę  d o zorcy , jed n ak  
p ra c o w a ł do w ieczo ra . —  N a drug i d z ień  p rz y 
szed ł do p ra c y  je d n a k  o c ięża ły  z b ó lem  g ło 
w y, w  trzec im  d n iu  p o z o s ta ł w  dom u chory  
go rączk u jący . Żona w ezw ała  le k a rz a  w  czw ar
tym  dn iu  i te n  p o lec ił odw ieźć  chorego  do 
szp ita la , gdzie ch o ry  w dn iu  7-m ym  zm arł na 
ogólne z ak ażen ie  krw i, —  P o z o s ta ła  żona 
z p ięc io rg iem  dzieci p rzy g n ęb io n a  n ieszczę 
ściem , n ie  zn a jąca  d róg  praw nych^ n ie  d o c h o 
d z iła  sw ej p re te n s ji  w  Z ak ład z ie . —  Po dw óch  
la ta ch  zw ró cił jej uw agę d a le k i  k rew n y , że jej 
i dzieciom  n a le ży  się  p e łn a  re n ta , bo  m ąż 
zm arł w sk u te k  w y p ad k u . —  W te d y  z w ró c iła  
s ię  do Z ak ład u , a  gdy Z ak ład  odm ów ił —  d o  
S ąd u  R ozjem czego, —  Sąd o d d a lił ją, gdyż n a 
s tą p iło  p rz ed a w n ien ie  —  d w a  la ta  od  w y 
p ad k u .

Poszkodowania w razie nieszczęśliwego
wypadku:

W razie  śmierci robotn ika z powodu 
w ypadku, w ypłaca Zakład rodzinie pozo
stałej po zabitym koszta  pogrziebu w w y
sokości najwyżej dwie trzecie zarobku 
miesięcznego. W dow a po zabitym: o trzy
muje ren tę , w wysokości 20% zarobku 
'zabitego, dzieci, ojcowie, dziadkowie, 
wnuki i rodzeństw o, jeżeli byli na u trzy 
m aniu zabitego po 15% na osobę. Razem 
jednak  ren ty  nie mogą p rzekraczać dfwóch 
trzecich zarobku zabitego. W razie ka
lectw a otrzym uje uszkodzony ren tę  w  wy
sokości ustalonej przez Zakład, od 5 ty 
godnia po w ypadku (przez pierw sze 4 ty 
godnie leczy i w ypłaca K asa Chorych) 
zależnie od istopnia niezdolności do zarob
kowania. P ełna  ren ta  poszkodow anego w y
nosi dwie trzecie jego zarobku.

Ponieważ stopień niezdolności do zarob
kow ania ustalany jest jedynie w  związku 
z wypadkiem, robo tn ik  pow inien podać 
przy pierw szem  badaniu lekarskiem , wszy
stk ie  uszkodzenia i dolegliwości, których 
'doznał podczas wypadku. A w ięc nietyl- 
iko rany  zew nętrzne, a także i w strząsy 
nerw ow e z powodu przestrachu, obraże
n ia  w ew nętrzne z pow odu uderzeń lub 
upadku, bóle w ew nętrzne, ew entualne osła
bienie wzroku, słuchu, pam ięci i t. p.

R entę uszkodzony pob iera  tak  długo 
jak  długo jest z  powodu w ypadku niezdol
ny, lub mniej zdolny do pracy. Jeżeli po 
wyzdrowieniu robotnik powróci do pracy 
i zarobek jego pozostanie tak i sam  jak

przed  wypadkiem, Zakład może ren tę  zu
pełn ie  zamknąć, mimo iż pozostają jeszcze 
[ślady wypadku. Jed n ak  gdy zarobek ro 
botnika się zmniejszy z  powodu niezdol
ności w  następstw ie w ypadku lub, c ierp ie
nie z  pow odu w ypadku się tak  pogorszy, 
iże robotn ik  nie może pracow ać, m a po
szkodow any praw o domagać się od Z akła
du w yrów nania szkody, jaką ponosi w  za 
robkach, względnie pełnej renity, jeżeli jest 
z pow odu /wypadku zupełnie do p racy  
niezdolny.

W żadnym  razie n ie  może robotnik do
m agać się od Zakładu U bezpieczeń od
szkodow ania za ból. Renty, za  w padające 
bardzo w oczy oszpecenia, twarzy, rąk , 
m oże robotnik domagać się, dhoć zdolność 
do pracy  n ie  Została zmniejszana, ze wzglę
du na zmniejszoną zdolność konkurency j
n ą  przy  poszukiw aniu pracy.

Przy ustalaniu ren ty  w ażną jest spraw a 
w ysokości zarobku robotnika. Poniew aż 
nie w szystkie zakłady p racy  prow adzą 
dokładnie w ykazy zarobków  robotników, 
doniosłe znaczenie dla robotn ika m ają to 
rebki z wypłat, względnie książeczki ob
rachunkow e.

Dochodzenie swych praw.
Robotnik, uszkodzony, względnie rodzi

na po zabitym, upom inać się może o ren tę  
ty lko w Zakładzie U bezpieczeń od w ypad
ków  we Lwowie, ul. B rajerow ska 16 
względnie w Oddziałach tego Zakładu 
w Krakowie, ul. Szlak 40, w Łodzi, ul. 
Ew angelicka 18, w W arszawie, Al. Je ro 
zolimska 4, oraz w  biurach Zakładu w  So
snowcu, ul. D ęblińska 7, w Częstochowie, 
ul. Kościuszki 44.

Jeżeli Zakład nie odpowiada, należy 
urgow ać poleconem i listami. Jeżeli Zakład 
wyda rezolucję odmowną, lub itaką, k tórą 
poszkodow any czuje się pokrzywdzonym, 
może on wnieść do Sądu Rozjemczego dla 
Z akładu U bezpieczeń od w ypadku sk a r
gę, dom agając się przyznania renty, wzglę
dnie przyw rócenia pobieranej poprzednio 
ren ty  wyższej.

Nie należy wnosić skargi do Sądu Roz
jemczego, jeżeli Zakład nie w ydał rezo
lucji odmownej, gdyż to jest bezskuteczne. 
Skargi do Sądów Rozjemczych mogą pisać 
sam i poszkodowani. Za skargi robione 
p rzez kancelarje adw okackie względnie 
b iu ra  podań, posiadające: upraw nienia,
może poszkodow any w  razie  wygrania 
(sporu żądać zw rotu Ikosztów napisania 
skargi. Jeżeli skargę robi pisarz, pokątny, 
lub instytucja nie posiadająca upraw nie
nia, zw rotu  kosztów  za skarę S ąd  nie 
przyznaje.

Zdarzają się często wypadki, że pokąt- 
ni nieuczciw i doradcy byle zarobić parę 
złotych od poszkodowanego za  napisanie 
skargi, nam aw iają poszkodowanych do 
w noszenia skarg  do Sądu Rozjemczego, 
narażając biednych ludzi na  koszta  p rze
jazdów, s tra tę  czasu i różne w ydatki, w pro
w adzając w  b łąd  nieświadomych; sami zaś 
nie mają pojęcia o praw ach poszkodow a
nego, dlatego w każdym  w ypadku pow i
n ien  robotn ik  zgłosić się po poradę nąj- 
p ierw  w S ekretariacie Związku Zaw odo
wego, nim pow eźm ie decyzję czy wnosić 
skargę do Sądu.
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Zaskarżyć do Sądu Rozjemczego rezo
lucję odm awiającą lub obniżającą rentę 
można w ciągu rolku od dnia doręczenia 
jej (poszkodowanemu. W skardze może żą
dać poszkodow any przyznania mu w strzy
manych w ypłat ren ty  wstecz. W yrok Sądu 
Rozjemczego oddalający poszkodowanego 
m e pozbaw ia praw a do otrzym ywania 
ren ty  w przyszłości. W razie pogorszenia 
się stanu zdrow ia z powodu w ypadku po
szkodow any zgłasza pogorszenie w Zakł. 
Ubazp. od wypadków, a gdy ten ren ty  od
mówi, przysługuje mu praw o wniesienia 
ponownej skargi do Sądu Rozjemczego, na 
podstaw ie wydanej przez Zakład odmo
wnej rezolucji; w tym w ypadku nie może 
zaczepiać poszkodow any poprzednio przez 
Sąd oddalonych preteinsyj.

Od rezolucji oddalającej, względnie
-przyznającej nie może wnosić odwołania
ani Zakład ani poszkodowany.

W  razie wygrania sporu m a praw o po
szkodow any zażądać od Zakładu zwrotu 
kosztów  a to: napisania skargi, zastępstw a 
adwokackiego, utraconego zarobku w dniu 
staw ienia się na  rozpraw ę, kosztów  p rze
jazdu koleją, autobusem, ozy dorożką na 
rozpraw ę i z pow rotem , kosztów  w yży
w ienia podczas przejazdu i pobytu na
rozpraw ie, oraz kosztów  ew entualnego
leczenia i badania lekarskiego, gdy tego 
badania i leczenia odm awia Zakład Ubez
pieczeń od wypadków.

Sądy Rozjemcze d la  Zakładu U bezpie
czeń od w ypadków  działają: dla W oje
wództw: Krakowskiego, K ieleckiego i czę
ści cieszyńskiej W ojew ództw a Śląskiego— 
"w Krakowie, ul. G rodzka 52.

Dla W ojewództw: Lwowskiego, S tani
sławowskiego, Tarnopolskiego i W ołyń
skiego we Lwowie,

Dla W ojewództw: W arszawskiego, Lu
belskiego, B iałostockiego, Poleskiego, 'No
w ogrodzkiego i W ileńskiego w W arsza
wie.

Dla W ojew ództw a Łódzkiego w Łodzi.

UW AGA: A dresow ać należy: Sąd Rozjem 
czy dla Z akładu U bezpieczeń od w ypadków
w  ..............................(w ystarczyć podać nazw ę
m iasta). ------

„ARCYSPOŁECZNIK“
Bodaj mało mam y na Pom orzu w łaści

c ie li drukarń, tak  w szechstronnie zaanga
żowanych na  polu pracy  społecznej, jak 
p. Szcizuka w W ąbrzeźnie, k tó ry  poza róż- 
nemi prezesuram i i członkowstwam i ho- 
norowemi, piastuje taikże urząd preizesa 
Komitetu N iesienia Pom ocy Bezrobotnym.

D alecy jesteśm y od potępiania pracy 
społecznej, lecz jesteśmy zdania, że pow in
n a  ona iść w  parze z osobistem postępo
waniem  na tej w łaśnie niwie. N iestety — 
tak. nie jest.

P. Szczuka okazał np. sw ą „głęboką 
troskę" o los bezrobotnych przez p o trąca 
nie swym pracownikom  2 — 3% od za
robku ina Fundusz N iesienia Pomocy. Nie 
P y ta ł się, oczywiście, o zgodę, „nie w ie" 
widocznie, że ci pracow nicy p łacą już 
około 10% od swego zarobku n a  rzecz 
bezrobotnych kolegów. J e s t  to  wygodna 
i tania droga do figurowania w złotych 
księgach, przecież o ito ty lko chodzi. 
W praktyce ta  „troska" o bezrobotnych

u p. Szczuki przedstaw ia się fatalnie. F a 
brykuje i fabrykow ał on stale bezrobot
nych w  swojej drukam i, k tó ra  n a  Pomorzu 
jest jedną z największych fabryk  uczni. 
W szak uczeń nic nie kosztuje, pracuje 
darmo, pracuje nadgodziny bez w ynagro
dzenia i stanowi przedm iot, na k tórym  bez 
kłopotu można się dorabiać i drukarnię 
rozbudowywać w tem pie am erykańskiem . 
Gorzej już, gdy uczeń p rak tykę  ukończy 
i zacznie domagać się zapłaty  za pracę. 
Wówczas p. Szczuka w yrzuca go na bruk 
i pozbaw ia cbleba, a przyjmuje nowego 
ucznia lub naw et dwóch, bo w m iędzycza
sie drukarn ia się rozszerzyła i wymaga 
więcej personelu.

W tak i to sposób p. Szczuka zdołał już 
„nafabrykow ać" na  terenie swojej p reze
sowskiej działalności k ilkunastu bezro
botnych. Gdy już koniecznie musi p rzy
jąć do p racy  pracow nika wykw alifikow a
nego, sprow adza go sobie 'z poza terenu 
Pom orza i oczywiście „niezw iązkow ca"— 
ludzi nieposiadającyah dostatecznych kwa- 
lifikacyj lub z nieokreśloną reputacją; tacy  
ostatecznie pracują taniej. Ponieważ po 
dobny m aterja ł ludzki często trzeba od
świeżać, i z te j s trony  przybyw ają na 
bruk miejscowy now e ofiary brudnego 
wyzysku p . Szczuki.

Panuje wśród tych bezrobotnych bieda
1 nędza, k tó ra  p. Szczukę widocznie nie 
w zrusza, skoro sprow adza sobie ludzi 
z innych miejscowości. Nie boli sytego 
m ęka głodu drugiego, chociażby ten gło
dujący swój opłakany los życiem  dopła
cił, co przypadkow o także miało miejsce.

O statecznie odnośne czynniki mogłyby 
się zorjenłow ać w sytuacji i p. Szczuce 
popsuć tak tykę „dorobku", oraz wreszcie 
pouczyć, że ta k  postąpow ać nie wolno.

UMOWA O PRAKTYKĘ
Niejednokrotnie wskazywaliśmy, iż n ie

którzy właściciele drukarń spekulują na 
pracy uczniów, wyzyskując ich nisko opła
caną pracę. Są też i tacy, k tó rzy  z a ra 
biają n a  przyjm owaniu uczniów, pobiera
jąc od rodziców, czy opiekunów  opłatę 
za naukę ucznia. Zazwyczaj opłata taka  
sięgała kilkuset dolarów.

Znalazł się jednak właściciel d rukam i 
w  Płocku, k tó ry  iza 75 zł. podjął się n au 
czyć nowego adepta  zecierstwa, d rukar
stw a, „wszystkiego, co wchodzi w zakres 
tego fachu" w  ciągu dwóch miesiący.

Oto dosłowna kopja umowy:

UMOWA.
M iędzy p, Izaakiem  Altmanem, w łaści

cielem drukam i „Przemysłowej" w P łoc
ku  i p. Kowalskim, została  zaw arta  nastę 
pująco umowa:

P. A ltm an podejmuje się nauczyć p. Ko
walskiego w  swojej wyżej wymienionej 
d rukam i zecerstw a i d rukarstw a, to  zna
czy wszystko, co wchodzi w  zakres tego 
fachu. N auka pow inna trw ać zasadniczo
2 m iesiące i po upływie tego term inu 
p. A ltm an zobowiązuje się wydać p. K o
walskiem u św iadectwo tejże nauki. Za p o 
wyższą naukę p. Kowalski p łaci p. A ltm a- 
now i zł. 75 (siedem dziesiąt pięć) gotów ką 
przy rozpoczęciu nauki, co niniejszym k w i
tuje.

W  razie przerw ania  nauki przed  powyż
szym term inem  p, A ltm an zobowiązuje się 
zw rócic p. Kowalskiemu zł. 25 (dwadzie
ścia pięć).

Pieczęć: 
Druk. „Przem ysłow a" 
Płock, G rodzka 15 

(podpis) I. Altman.

Podziwiać należy z  jednej strony  skrom 
ne wym agania ze strony  w łaściciela z a k ła 
du, bo tylko 75 zł., a z drugiej tupet, z ja
kim on n a  piśmie zobow iązał się w yko
nać rzeczy niew ykonalne. W szak w  c ią 
gu dwóch m iesięcy zobow iązał się nauczyć 
tego, na co w  norm alnej p rak tyce potrze- 
baby conujmJniej 6-eiu lat. (Odpowie on za 
to  sądownie, gdyż poszkodow any podał 
skargę do sądu.

DZIAŁ TECHNICZNY
 ...........................................

PODSTAWY KALKULACJI
II. OBLICZENIE KOSZTÓW 

MATERJAŁU. 
a) Papier.

P rzy  wykonywaniu danej roboty posłu
gujemy się iróżnemi m aterjałam i, k tó re  d ru 
k arn ia  kupuje. W ydatki n a  m aterjały  mo- 
iżna podzielić na produktyw ne, t. j. takie, 
k tórych  koszt dokładnie obliczyć możem y 
d la  każdego zam ówienia osohno, up. koszt 
zużytego pap ieru  i w ydatki n a  m aterjały, 
k tó re  nie dadzą się dla każdego osobno 
obliczyć, nip. w ydatek na m asę walcową, 
na  szm aty do czyszczenia maszyn, n a  naf
tę i t. p.

Koszt papieru  tworzy, zw łaszcza gdy 
w grę wchodzą w ielkie nakłady, najw aż
niejszą pozycję, Umiejętność odpowie 
dniego zakupu papieru i obchodzenia się 
z  nim jest dziedziną, ikitórą tylko bogaci 
w doświadczenie fachowcy mogą ow ła
dnąć dokładnie. Dla orjentacjii podam  tyl
ko k ilka najważniejszych szczegółów o p a 
pierze.

Firny dostarczające p ap ie r drukarniom  
wydają dla użytku swych klientów  w zor
niki. W e w zornikach tych każda k a rtk a  
przedstaw ia wzór papieru  i zaw iera  dane 
co do odnośnego gatunku papieru. Nr. ga
tunku, form at (np. 63 X  95 cm-). O kre
ślenie gatunku: (np. D rukowy zwykły). 
W agę: tysiąca arkuszy lub jednego arku
sza. Genę: np. za ryzę (500 ark.) lub za 
1 kg.

Przy papierze zwijanym, t. j, p rzy  ro 
lach piepieru rotacyjnego liczy się w edług 
wagi w kilogram ach, przyczem  jako je
dnostka do obliczeń służy waga 1 m 2; przy  
papierze ciętym (w arkuszach) oblicza się 
wagę w kilogramach) 1000-ca arkuszy.

G atunków  papieru rozróżniam y ogromną 
ilość. W ystarczy wziąć do rąk  w ieloto
mowe w zorniki firm, w yrabiających lub 
sprzedających papier, by  zobaczyć, jak  
w iele rodzai papieru znajduje się w han
dlu. D la orjentacji przytoczę najczęściej 
używ ane gatunki.

Rotacyjny dla gazet (w rolach).
Drukowy zw ykły gazetow y niesatyno-
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wany, lub satynow any; dziełow y niesaty- 
now any lub satynow any; ilustracyjny, k re 
dowy.

Rysunkowy, czerpany.
Bezdrzew ny: drukow y (półklejony), kon

ceptow y, piśm ienny i kancelaryjny (całko
wicie klejony), dla tabel i ksiąg kupiec
kich.

Listowy do pisania atram entem , zwy
kły, bankowy, do p isania n a  maszynie.

P elur bezdrzew ny lub z zaw artością 
drzew a, przebitkow y (do pisania przez 
kalę).

K artony satynow ane ido p isania a tra 
m entem  (biały i kolorowy), niesatynow a- 
ny do pisania na  m aszynie i do druków 
barw nych i artystycznych, skoroszytow e 
i aktowe.

Brystol na  b ilety  wizytowe.
P apiery  prospektow e, okładkow e, albu

mowe, kopertow e i gumowane.
Papiery  pergam inowe (białe i kolorowe)

1 pakowe. Pap ier pakow y.
T ek tu ra  drzew na biała, brunatna, szara.
Oprócz tego istnieją jeszcze specjalne 

gatunki nip. nutowy, dokum entowy, litogra
ficzny, offsetowy, światłodruikowy, w p rze
różnych odmianach.

O kreślenie form atu jest potrzebne, byś
m y mogli obliczyć, ile arkuszy po trzebo
wać będziem y na dane  zamówienie. Przy 
w szelkich zamówieniach zarów no książko
wych, jak i aksydeusowych należy format 
papieru  tak  dobierać, by nie było s tra t 
papieru, t. j. ścinków, pasów  i t. p. P rzy  
obliczaniu ceny papieru  na  dane zam ó
wienie mnożymy liczbę potrzebnych arku 
szy na cenę jednego arkusza. Jeżeli nie 
m am y ceny ryzy podanej p rzez  do
staw cę papieru, mnożymy cenę ryzy przez
2 i otrzymujemy cenę za  1000 ark.; tę  cenę 
dzielimy przez 1000 i mamy oeinę 1 ark.

W zorniki papie™  dostarczone p rzez do
staw ców  w  razie potrzem y możemy przed
kładać stronie. Oczywiście przedew szyst- 
kiem sta rać  się należy o zbyt tych pap ie
rów, k tó re  się m a ma składzie.

W  jasnym, suchym magazynie ułożone 
są w półkach lub n a  ziemi na  deskach, 
rozluźnione z opakow ań (desek), różne ga
tunki p ap ie ra ; przy każdym  gatunku um ie
szcza się karton ik , n a  którym  zaznaczone 
są  najważniejsze szczegóły co do jakości 
papieru . Zaś dla użytku kancelacji czy 
kalku la to ra  tw orzy się karto tekę, na k tó 
rej bardziej szczegółowo podane są w szy
stk ie dane np. dostawca, gatunek, ilość a r
kuszy (lub sztuk nip, p rzy  kopertach). 
Z chwilą zużycia pewnej ilości odejmuje 
się tę  ilość, tak, że zaw sze wiemy, jaki 
pozostaje zapas. Do k a rto tek i dołącza się 
w zór danego papieru  ew. cały arkusz, by 
go w razie po trzeby  mieć pod  ręką. Na 
k arto tece  są też odpowiednie rubryki, na 
k tórych  wypisujemy: daty  zakupu, daty  
sprzedaży, dla kogo i t. d. Nr. k a rty  sk ła 
dowej w magazynie zgodny jest z N-rem 
karto tek i.

W większych m iastach, gdzie łatw o 
o zakup, dralkarnie utrzym ują n a  składzie 
tylko papiery  do bieżących, pow tarzają
cych się robót. Kupowanie w iększych za 
pasów  papieru  nie m iałoby racji, gdyż 
w tern sposób uwięziony zostałby w iększy 
kapita ł, W dodatku  pap ier ulega zepsuciu.

Drukarnia, zakupując pap ier d la  użytku 
zam awiającego, obejmuje niejako funkcje 
kupca, ponosi koszta przew ozu i m agazy
nowania. Do ceny rynkow ej papieru  doli
cza zatem  pew ną nadw yżkę, zależnie od 
ilości i jakości zużytego papieru. Przy tań 
szych papierach doliczany p rocen t jest 
mniejszy, przy papierach drogich, bardziej 
ulegających zepsuciu, p rocen t się zw ię
ksza, p rzy  dziełach i gazetach dodatek 
wynosi 5 — 15%, dla robót akcydensowych 
25% . Oczywiście decyduje tu wielkość za 
mówienia.

Obliczywszy, ile egzem plarzy wychodzi 
z  ańkusza, dodajemy nadw yżkę na zepsu
cie. Nadwyżka ta  wynosi przy d™ku czar
nym  3% , wielobarwnym  6 — 10%, tró j
barw nym  15%, rotacyjnym  %,%. Przy 
większym  nakładzie zmniejsza się odpo- 
dnio % nadw yżki. Np. p rzy  akcydensach 
o nakładzie 100 egzem plarzy dajemy 10, 
p rzy  nakładzie 1000 egz. 4 — 5% , a przy 
nakładzie ponad 10.000 w ystarczy 2 - 3 % .  
W  kalkulacji oblicza się cenę za pap ier 
łącznie z nadw yżką papie™  za zepsucie. 
Do ceny papieru  dolicza się też podatek  
obrotowy.

(D. c. n.). H.  Taubman.
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Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO,
W ̂ listopadzie kończy się termin umowy 

cennikowej. W dniu 31 października Korpora
cja Przemysłowców Graficznych nadesłała do 
Zarządu „Ogniska'1 pismo, wypowiadające cen
nik drukarski z 1925 r., dodatek do cennika 
z r, 1926, cennik dla płac personelu pomocni
czego w drukarniach i umowę z dn. 30 maja 
1931 r.

Charakterystycznem jest to wymówienie 
świadczy ono o ogólnej tendencji zniżkowej, ja
ką przejawiają wszystkie Korporacje Graficzne 
Obecny kryzys chcą zwalić na barki pracują
cych. Pryncypałom się wydaje, iż gdy będą 
za robociznę mniej płacić, to znajdą zamówie
nia, Nie mogą zrozumieć, iż gdyby pracowni
cy zgodzili się na obniżenie płac, to we wszy
stkich zakładach nastąpi obniżenie cen i po
zostanie taka jak dotychczas konkurencja. Ob
niżka zarobków nie stworzy nowych zamó
wień.

Przeciwnie wogóle obniżki płac pogarszają 
kryzys, zwiększają zastój, gdyż zmniejszają 
zdolność mas do zakupów, między innemi 
i książek, dzienników i t, p. Zmniejszenie za 
kupów zmniejsza zamówienia na druki. Czyli, 
że Korporacja Lwowska, zmierzając do obni
żenia zarobków, idzie po linji zmniejszania za 
mówień, po linji zwiększania kryzysu,

W obecnym ataku na nasze zarobki widocz- 
nem jest też dążenie do porachunków z orga
nizacją lwowską. Stoi ona twardo na gruncie 
umowy, nie dopuszcza do obchodzeń cennika; 
stąd to wypływają narzekania pryncypałów 
na „narzucanie swej woli'1 ze strony organi
zacji, na utrudnianie konkurencji.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

Organizacja nasza stała i stać będzie nie
ugięcie w obronie cennika i zawsze ostio 
przeciwdziałać będzie wszelkim najdrobniej- 
szym nawet usiłowaniom naruszania umowy. 
Stąd wypłynęły niezadowolenia, narzekania z e  
strony zmierzających do łamania umowy pryn
cypałów.

Niejednokrotnie wzywaliśmy Korporację c k *  

wystąpień w kierunku uzdrowienia stosunków 
w drukarniach Wschodniej Małopolski, Jednak  
Korporacja nic nie robiła, by przeciwdziałać 
niecennikowej konkurencji ze strony „szews
kich drukarń; nic lub prawie nie przedsię
brała w sprawie decentralizacji rąbót, w spra
wie ceł na druki i t. p, A przecież żaden, 
z członków Korporacji nie zaprzeczy, iż upo
rządkowanie powyżej wymienionych spraw  
wywarłoby dodatni wpływ na drukarstwo* 
lwowskie.

Korporacja weszła na u tartą drogę — na 
zniżenie zarobków; myśląc, iż jest to najłat
wiejsze. Pryncypałowie sądzą, iż osłabieni 
bezrobociem, wycieńczeni świadczeniami na 
bezrobotnych, drukarze nie będą zdolni do 
oporu. W krótce przekonają się, iż są w błę
dzie, Wzajemna pomoc wzmocniła więzy or
ganizacyjne; wzajemna pomoc wykazała i wy
kazuje codziennie, iż interesy pracujących 
i bezrobotnych są ściśle ze sobą związane. 
Organizacja ma więcej wydatków dziś niż kie
dykolwiek, to prawda. Ale ten fakt, iż te- 
zwiększone wydatki pokrywa, wskazują, iż: 
wewnętrzna spójnia członków jej wzrosła. Ko
ledzy lwowscy staną, jak zawsze, murem 
w obronie raz zdobytych praw.

Z ODDZIAŁU KATOW ICKIEGO.
Podziękowanie.

Za ofiarowane za pośrednictwem kol. Żoka, 
25 tomów powieści dla biblioteki Związkowej,, 
składamy tą drogą ofiarodawcy naczelnemu re 
daktorowi , ,P olonji'1, WP. laba czyńskicmu,. 
serdeczne podziękowanie.

Zarząd Oddz. Katowickiego^

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
W samodzierżawnem państwie pana mecenasa. 

Dziwne stanowisko P. P, P, P.-a.
W dniu 22 września r. b. zgłosił się do Zwią

zku Drukarzy, mieszczącym się przv ul. Na
wrot 20, pan Nowakowski Mieczysław, z za
wodu składacz i oświadczył, co następuje:

„Przez Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra
cy posłany zostałem do „Kurjera Łódzkiego". 
Zacząłem pracować od środy dn, 2 września, 
r. b., pracowałem jeden tydzień przy łamaniu 
„Małego Kurjera", ilustracji i dodatku literac
kim, — w drukami przy ul. Piotrkowskiej 15. 
Wymagano odemnie 16 godzin pracy na dobę 
(inni pracowali więcej). Za tę pracę otrzy
małem 38 zł. tygodniowo. Na te  warunki nie 
mogłem się zgodzić i pracę porzuciłem. Gdy 
powiadomiłem o tein P, U. P. P., powiedziano 
mi, że powinienem wziąć co dają, wobec te
go zaś. że pracę porzuciłem, P, U. P, P. zrzeka 
się opieki nademną.

(—) Nowakowski Mieczysław
Podkreślić trzeba, że wymieniony jest inwa

lidą wojennym i jako taki, na mocy odnośnych 
ustaw, został przez P. U. P. P. skierowany do* 
pracy u p. mecenasa. Mimo, że łamiotrajko- 
stwem się brzydzi, prace musiał przyjąć, aby 
mieć opiekę P. U. P. P.-u. Lecz jak opieka 
ta  wygląda, uwidocznia się z powyższego oś
wiadczenia. Głód jest tym pośrednikiem pra
cy, który zmusza robotnika do przyjęcia p ra
cy, bez względu na warunki. I dla tego d la 
przedsiębiorcy rozszerzenie się nędzy jest ra- 
dosnem przeczuciem, że robotników wyzyski
wać będzie mógł, ile tylko będzie chciał. To 
kapitalista, ale czemu takie stanowisko zaj
muje instytucja państwowa, jaką jest P. U. 
P. P.? Czy do tego jest powołana ta instytu
cja, by zmuszać pracownika do 16 godzinnej' 
pracy za głodową płacę?

(„Łodzianin").
 .................................................................   M i n i i ............ ............................ ...............   i n i i i m i t t i i i

ADRES REDAKCJI: MARYMONCKA Nr. Ib m. 170 (ŹOLIDÓRZ). ADRES ADMINISTRACJI: MIODOWA 6 I PIĘTRO — KONTO PKO. Nr. 99
P R Z E D P Ł A T A :  MIESIĘCZNA 30 GROSZY — C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  ZA 1 WIERSZ NONPARELOWY JEDNOSZPALTOWY 75 GR. 
W Y D A W C A :  ZWIĄZEK ZAWODOWY DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE. — R E D A K T O R :  ANTONI BURKOT.
 .........     i i i » ' » i i .......... ..................................................................................................    i .......................................................... ............................................................................................................ ................................. ............................................................................................................

Odbito w drukanni „Robotnik", W arecka 7.


